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W tedy przeciw nik łzami się zalewa 
Bolące m iejsce zasłan iając dłonią —
Srogi policjant patrzy z poza drzewa,
W ięc przestraszeni chłopcy dalej gonią. 
Lecz ledwie dojrzą w ścieku przy chodniku 
Skórk ę z cytryny w ystającą z wody.
W net się w meczowym ustaw iają szyku 
I zaczynają na nowu zawody.

c. d. n.

3 Maj.
Zwyczajem dorocznym  obchodzić będziemy 

Św ięto Narodowe w dniu 3-go M aja nabożeństwem, 
na którem  wspólnie będziemy błagać B oga o b ło ­
gosław ieństw o i opiekę dla Rzeczypospolitej.

Lecz tak jak  corocznie po oddaniu hołdu 
i błagalnej prośby o dobro całości, obowiązani 
jesteśm y czynem zaznaczyć, żeśmy gotowi do pra­
cy i oiiarni na cele ogólne,

P olska M acierz Szkolna w roku bieżącym  
wznosi do Narodu błagalne wezwanie:

Pam ięta jcie  o kresach wschodnich. -  Jest to 
obecnie najpilniejsza i najw iększa potrzeba. — 
Ludność polska kresów wschodnich jest za uboga 
i nieliczna by sam a m ogła podołać zadaniu.

Niema za co utrzym ać szkół polskich, dzie­
ci nie m ogą być wychowane i nauczane, bo brak 
środków. — N iebezpieczeńswto wynarodowienia 
dzieci polskich na rzecz innych narodow ości s ło ­
wiańskich zagraża bezpośrednio o ile nie odezwie­
my się w ca łe j P olsce i nie odpowiemy ofiarno­
ścią na cele Polskiej M acierzy Szkolnej

Zwracamy się przeto z gorącym  apelem do 
m iejscow ego społeczeństw a o ofiary i uprzejme 
przyjm owanie kwestarzy i kwestarek, które będą 
pukać do W aszych serc o drobną lecz powszechną 
ofiarę na S zk o ły  Polskie na K resach!

KO M ITET O BC H O D U  U R O C Z Y STO ŚC I 
3-go MAJA w NIEMCACH.

P R O G R A M

obchodu Św ięta N aiodow ego 3-go M aja 
w N iem cach w r. 1934.

O godz. 10 -Zbiórka organizacyj ze sztanda 
rami na Placu 11-go Listopada.

O  godz. 10 i p ó ł—W ym arsz do kościo ła  na 
uroczyste nabożeństw o; po nabożeństw ie powrót 
do Placu  11-go Listopada, defilada przed sztanda­
rami, rozwiązanie pochodu.

O  godz. 15 —K oncert orkiestry w parku przy 
„Gospodzie" w N iem cach.

O  godz. 18 — A kadem ja w sali teatralnej 
„Gospody" w Niem cach.

Od godziny 8 rano zbiórka ofiar na Dar Na­
rodowy na rzecz Polskiej Macierzy Szkolnej.

Przed dniem ,3-go M aja kwesta po dom ach 
nabywanie nalepek i chorągiew ek na rzecz Daru 
Narodowego.

Kwestarki i kwestarzy polecam y łaskawym 
względom i prosimy o pom oc i opiekę przy sp e ł­
nianiu dobrowolnie i ofiarnie przyjętych na siebie 
obowiązków.

KOMITET.

Z życia na Kresach.
NA POLESIU.

W związku z notatką w lutowym numerze .Tęczy" pt 
.W ieś polska ubożeje", pozwolę sobie skreślić kilka słów 
uzupełnienia z własnej praktyki i obserwacyj:

Jestem  nauczycielem, od kilku lat pracującym na Kre­
sach. Obecnie uczę w jednoklasowej szkole powszechnej, 
gdzie jednak uczniów byłoby dość na 3 klasową szkołę. Znam 
więc dość dobrze warunki życia tutejszej ludności, a sądzę, 
że przydałoby się, by szerszy ogół również trochę więcej za­
interesował się życiem tych stron.

Muszę stwierdzić, że kupowanie zapałek na sztuki przez 
mieszkańców tutejszych wiosek nie należy do rzadkości, ale 
co gorsze, że często i na te kilka zapałek gospodarz poleski 
nie ma pieniędzy. W jaki sposób radzi «obie wtedy? O tóż 
pożycza lub kupuje jedną jedyną zapałkę i tą dzieli na cztery 
części (wzdłużI używając do tej operacji brzytwy. Kryją się 
z tern coprawda biedacy, bo krąży pogłoska, że policja nie poz­
wala na takie operacje.

Mężczyźni palący, prawie wszyscy używają krzesiwa 
(w mojej wsi wszyscy bez wyjątku), a machorki kupują zwy­
kle tylko ' < paczki. Wypada przvtem nadmienić, że bibułek 
do machorki rzadko kto kupuje, a zamiast niej używa się 
powszechnie poprostu gazety. To też w świetlicy szkolnej 
stale gazety giną. Na takie .pożyczani*" gazety przymyka się za­
zwyczaj oczy. Gorzej natcm iast sprawa się przedstawia, kie­
dy nałogowiec-palacz dorwie się do książki z bibljotekl szkol 
nej (pożyczając np. na obce nazwisko) i tą kartkę po kartce 
.kurząc", zniszczy. Taki wypadek zdarzył się niestety w mo­
jej szkole w ubiegłym roku.

Jeśli chodzi o używanie innych produktów, to trzeba 
wiedzieć, że z wyjątkiem soli nie kupuje się prawie nic wię­
cej, a i soli używa się czarnej (nieczyszczonej z W ieliczki ja 
kiejby z pewnością żaden mieszkaniec Poznania* do potraw 
nie użył. Bieda tylko, że i na tę sól większość tutejszych 
gospodarzy często nie ma pieniędzy, bo pud tej soli (t.j. 18 kg.) 
kosztuje 4 .— zł a skąd te 4 .— zł. wziąć jeśli pud żytka, któ­
rego najczęściej na swój użytek ledwo starczy, kosztuje 1 40 
do 1.60 zł. Widzi się bardzo często gospodarza wiozącego 2 
lub 3 snopy słomy by je w miasteczku sprzedać (20 km. do 
miasteczka) i za zdobyte pieniądze kupić trochę soli lub 
ewentualnie nafty, której też coraz mniej się używa ( nam 
wioski, w których nafta już zupełnie wyszła z użycia, a pali 
się tylko łuczywa).

Słodki i krzepiący cukier, przestał już ostatecznie .krze­
pić"'' Poleszuka. Nie używa się tu cukru zupełnie. Jedynie 
ciężko chory człowiek może liczyć na to, że mu parę kostek 
cukru przywiozą o ile żydek da za ja jko 1 kostkę (jajko obe 
cnie kosztuje tu 3 gr. — tak płacą żydzi). Często- zdarza się 
że i ciężko choremu niem a skąd i za co zdobyć dla osłodze­
nia ziołowej herhaty tej kostki cukru, wtedy dziecko lub ktoś 

i itarszy przychodzi do nauczyciela z prośbą o trochę cukrul


